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celem au to rk i była p róba określenia m iejsca Pom orów  w  szeroko pojętej rosyjskiej 
ku ltu rze ludowej. A utorka ograniczyła prezentację swoich wyników  badań, k tóre 
ujęła w  trzech rozdziałach, do k u ltu ry  m ateria lnej (typ osiedli i domostw, c h a rak 
te r  zajęć, odzież, pożywienie), bytu społecznego i rodzinnego (cechy w spólnoty 
gm innej, specyficzna „w ielka rodzina”, rola staroobrzędowców, obrzędowość w esel
na) oraz kalendarza, w ierzeń i lokalnego folkloru (naw arstw ianie się rozm aitych 
wpływów kulturalnych). P raca  oparta  jest przede w szystkim  na archiw alnych, daw 
nych i współczesnych, badaniach etnograficznych oraz św ietnej rosyjskiej lite ra tu 
rze „podróżniczej” X IX  w ieku. Zamieszczone fotografie archiw alne pozw alają na 
jeszcze bliższe w ejrzenie w  egzotyczny św iat basenu M orza Białego sprzed 100—̂200 
lat. Św iat ten stanow ił 1/3 ludności całej guberni archangielskiej w  końcu X IX  
wieku. A utorka zwróciła m. in. uwagę na specyficzny w  Rosji skład psychiki i cha
rak te ru  badanej społeczności („co trudno wyrazić w  precyzyjnych term inach n a u 
kow ych” s. 225) — w ysokie poczucie godności osobistej, wolność decydowania o so
bie czy poczucie pewnej odrębności. Poważnym  m ankam entem  książki jest b rak  
przynajm niej indeksu przedm iotowego, co przy dziesiątkach term inów  „pom orskich” 
podaw anych i objaśnianych przez au torkę poważnie u trudn ia  lek turę i korzystanie 
z tej rzetelnie napisanej pracy.

K. S.

Pamiętnik księżny Daszków dam y honorowej Katarzyny I I  cesarzo
w e j Wszechrosji ,  tłum . E. W a s s o n g o w a ,  w stępem  i przypisam i 
opatrzył W. A. S e r e z  у к, W ydawnictwo L iterackie, K raków  1982, 
s. 420, ilustr.

W kilka la t po polskiej edycji pam iętników  carycy K atarzyny  ukazał się ko
lejny pam iętnik ilu s tru jący  stosunki rosyjskie drugiej połowy XVIII wieku. Jego 
au to rką jest m łoda przyjació łka i w spółpracowniczka im peratorow ej, ks. K atarzyna 
Rom anowna Daszkowa. Szeroko skoligacona w  arystokratycznym  świecie P e te rs
burga (siostrzenica Panina, siostra b raci W oroncowów, kuzynka Repnina), Daszkowa 
karie rę  swą zawdzięczała tyleż parantelom , co w łasnym  w alorom  um ysłu oraz p rzy
w iązaniu i w ierności wobec im peratorow ej. Okres najw iększego znaczenia au torki, 
to lata 1783—1794, gdy pełniła funkcję dyrektora P etersbursk ie j A kadem ii Nauk, 
a później jeszcze równolegle, prezydenta A kadem ii Rosyjskiej. Pow ierzenie tak  w aż
nych funkcji kobiecie było wówczas ew enem entem , tym  bardziej, że księżna nie 
m yślała trak tow ać swych obowiązków zdawkowo, a przeciw nie, podeszła do nich 
z całą wiedzą i energią. Do najw iększych jej zasług trzeba zaliczyć w yprow adzenie 
A kadem ii na szerokie w ody pod względem finansow ym  i organizacyjnym , zainicjo
w anie bogatej działalności w ydaw niczej (m. in. „Dzieła W szystkie” Łomonosowa) 
oraz udział w  przedsięw zięciach zm ierzających do poszerzenia znajomości języka 
rosyjskiego. M niejsze znaczenie m iała jej w łasna twórczość literacka, na ogół w tó r
na i dość banalna, jednąk  mieszcząca się w profilu  literack ich  zabaw K atarzyny  II 
i jej otoczenia, publikow anych m. in. na łam ach „Sobiesiednika lubitielej rossijsko- 
go słow a”. N iew ielki też był udział ks. Daszków w  działaniach ściśle politycznych. 
Poza młodzieńczym epizodem udziału w  zam achu stanu  K atarzyny  II, przez au to r
kę pam iętnika, w brew  historykom , w yolbrzym ionym , „m ała K atarzyna” — jak  fą 
nazywano — była trzym ana przez dwór z dala od zagadnień politycznych. Nie zna
czy to jednak, że nie uczestniczyła w  in trygach dw orskich. Była w  nich czynna 
przez całe życie i dlatego jednym  z w alorów  książki jest ilu stracja  m echanizm ów 
pow staw ania ko terii politycznych na dworze petersburskim .
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Po wczesnej stracie męża, życie rodzinne Daszkowej ukierunkow ało jej rozwój 
w stronę nauki i sztuk pięknych. Zajęta staran iam i o zapew nienie dzieciom odpo
wiedniego wykształcenia, odbyła dwie długie podróże zagraniczne, podczas których 
dowodnie się okazało, że sław a wyprzedziła ją  znacznie i że stała się pełnopraw nym  
członkiem Europy Filozofów. Zażyłość z D iderotem , konferencje z W olterem , p rzy 
jaźń, z innym i w ybitnym i um ysłam i tych lat we w spom nieniach przedstaw iane są 
w sposób zwyczajny, bez tej nieskryw anej dumy, z jak ą  au to rka opowiada o hoł
dach składanych jej przez koronowane głowy Europy. P am iętn ik i zresztą — jak  
to nieraz bywa z niewieścią lite ra tu rą  wspom nieniową — pisane są m om entam i 
w sposób praw dziw ie iry tu jący. Zadufanie i pewność siebie au tork i każe przekaz 
ten trak tow ać szczególnie krytycznie, niem niej nie ulega wątpliwości, że jest to 
jedno z ciekawszych św iadectw  z czasów K atarzyny II.

Polonica po jaw iają  się jedynie na m arginesie pam iętników . Ks. M ichał Daszków, 
m ąż au torki, był jednym  z dowódców w ojsk rosyjskich w Polsce w okresie elekcji 
S tanisław a Augusta. Sam a księżna podczas swej drugiej podróży zagranicznej od
wiedziła W arszawę i poświęciła ostatniem u królow i wspom nienie tyleż ciepłe, co 
i pełne współczucia z rac ji sytuacji politycznej, w jakiej się znalazł. M ają‘ki n a 
dane kobiecie-dyrektorow i A kadem ii N auk przez carycę znajdow ały się na obsza
rze utraconym  przez Rzeczpospolitą w I rozbiorze. W szystkie te  w zm ianki nie do
prow adziły jednak  ks. Daszkowej do żadnej ogólniejszej wypowiedzi na tem aty  
polskie. W spom nienia spisane w latach 1805— 1806 poświęciła spraw om  w ew nętrz
nym Rosji oraz swym kontaktom  kultu ra lnym  i naukowym .

W ładysław A. S e r c z y k  poprzedził wydaw nictw o instruk tyw nym  wstępem , 
szkicując postać au to rk i i dzieje rękopisu. Z wcześniej opublikow anym i pam iętn i
kam i cesarzowej K atarzyny  II, w spom nienia Daszkowej łączy zarówno problem a
tyka, jak  i podobne sta ran ia  ca ra tu  w  X IX  w., aby zapobiec ich publikacji. I w  je d 
nym, i w  drugim  w ypadku do upow szechnienia tych źródeł w alnie przyczyniła się 
em igrancka działalność w ydaw nicza A leksandra H ercena. Czy nie należałoby do
łożyć s ta rań , aby rów nież inne źródła przezeń w ydane zostały przysw ojone polskie
mu czytelnikowi?

Ł. K.

Stan isław  H e r b s t ,  Z dziejów wojskow ych  powstania kościusz
kowskiego 1794 roku, „Książka i W iedza”, W arszawa 1983, s. 46Э.

Tom niniejszy jest czw artym  z kolei publikow anym  pośm iertnie obejm ującym  
dorobek naukow y S tanisław a H e r b s t a .  Dotyczy dziejów pow stania kościuszkow 
skiego, a więc epoki, k tó rą  au to r zajm ow ał się na przestrzeni blisko 50 lat. Efektem  
tych zain teresow ań były liczne, rozrzucone publikacje i prace niedrukow ane (np. 
p rosem inaryjne i m agisterska). Syntezy Profesor nie zdążył przygotować. P u b lik a
cję całego dorobku au to ra  w form ie luźnego zbioru redaktorzy  tom u uznali za n ie
celowe. Obaw iano się licznych powtórzeń, przeciw staw nych poglądów w ynikających 
z odejścia przez au to ra  od raz postaw ionej tezy. W ydaje się jednak, iż tak ie  ułoże
nie tom u stw orzyłoby niepow tarzalną możliwość obserw acji rozw oju m yśli i w a r
sztatu h istoryka tej m iary  co S tanisław  Herbst.

Zdecydowano się na form ułę odm ienną Podjęto próbę konstrukcji syntezy dzie
jów  w ojskow ych pow stania kościuszkowskiego, w  oparciu  o rozproszony dorobek 
autora. Przygotow anie p lanu  pracy  u ła tw ił istn iejący konspekt historii pow stania 
opracowanej przez Profesora. Zam ysł jest w ięc zupełnie w yjątkow y i niespotykany. 
R edaktorzy nie dysponowali żadnym i „z góry” przy ję tym i zasadam i. E fekt budzi 
jednak  refleksje. W ydaje się, iż tego typu  w ydaw nictw o powinno być poprzedzone 
bardzo sta rannym  w stępem  edytorskim , z którego czytelnik dowie się w  pierwszym


